LEKCYA 
z listu św. Pawła do Eiezów rozdział VI, 
wiersz 10 — 18. 
= Bracia! wzmacniajcie się w Panu i w sile mocy 
Jego. Obleczcie się w zupełną zbroję Bożą, abyście 
mogli stać przeciwko zasadzkom  djabeiskim. Albo- 
wiem nie mamy walki przeciw ciały i krwi, ale prze- 


ła tych ciemności, 
 madziemskich. A przetóż weźcie zupełną zbroję Bo- 
'żą, abyście mogli sprzeciwić sig w dzień zwy i we 
wszystkiem doskonali stać. Stójcież tedy, przepasaw- 
szy biodra wasze prawdą, a owlókłszy pancerz spra- 
wiedliwości, i obuwszy nogi w gotowość Ewangelii 
pokoju. 
rąbyście mogli wszystkie strzały. ognisie złośliwego 
zgasić. I ptzyłbicę zbawienia weźmijcie i miecz du- 
cha, które jest Słowo Boże. 


aa EWANGELIA: z 
u św. Nea rozdział XVIII, wiersz: 2335; 


powieść: Podobne jest Królestwo niebieskie człowie- 
kowi królowi, który chciał kłaść liczbę z sługami swo- 
imi. A gdy „począł liczbę kiaść,  przywiedziono mu 
jednego, co był winien dziesięć tysięcy talentów. A 
y on mie miał zkąd oddać, kazał go pan jego Zą: 
"żonę jego i dzieci, i wszystko co miał, iza- 
icii _"upadiszy sługa on, prosił go, mówiąć : że 
j cierpliwość nademiną, a wszystko tobie oddam. 
 zlitowa S 


| g 
oś winien. A upadłszy on- towarzysz, 
pros - go, mówiąc : Miej. cierpliwość nademna, aod- 
ci wszystko ; 
Wier enia ażby oddał dług. 
6 jego, co się dz ziało, zasmucili się bardzo, 
RE: pan >> "> pg co się 


c dług o aen ci, żeś. mię 


eski uczyni wam, jeśli nie Sek: A T 
serc >. ZAC) kei 


: Ja eż zwazisą pierwszą poż. Świątkach. 


_ciwko książętom i władźom, przeciwko rządzcom świa- 
przeciwko „duchownym złościom w. 


Przed wszystkiem biorąc tarczę wiary, któ- 


' żowej, jest odkupienie od grzechu. 
się nad onym Siugą, wypuścił go, > 
ił, Lecz- +  słąpili dane im przykażanie Boż 
po Świecie. obci: 

RE Ewa, a grzech tel 
"szedł na ‘wszystkie 


"sig rodził, z nim żył, a środka na oczyszczenie się ` 
a on nie chciał, ale Szedłszy; we 


A ujrzawszy. 


dusił go, mó- 


ty nie miałeś się zmiłować nad 
yS Mi, jakóm się ja zmiłował nad to 
S rozgniewawszy się pan iego, podał go ka- 
tom, ażby zapłacił wszystek dług. Takci i Ojciec Mój - e 
i Swojej” (Obj. I, 5.) Złożywszy godne o SSA a 
= nienie zą grzechy Świata całego na krzyżu, wyshiżył 
©. ~- nami otworzył te dwa Źródła na obmycie n 
- _ przewinień, jakiemi są Chrzest i Pokuta. Sprawił, że 


bliźnim naszym. urazy przebaczać. > 
że nam Pan Bóg daleko więcej darował. Królem bo. A 
wiem onym wspaniałomyślnym, który- słudze swojemu —— 
dług wielki, bo aż dziesięć tysięcy talentów, t. j. na 
nasze pieniadze  okoio sześćdziesiąt milionów marek 


Baa. jet to, > 


odpuścił, nie jest żaden król ziemski, lecz Ten, któ- 
rego Pismo św. „Królem. królów i Panem panują 
cych” (L Tym. VI, 15) nazywa, Bóg sam. Dłużni: 
kiem zaś Jego tak wielkim to każdy człowiek, boé 
"wszystko, co ma, Bogu tylko - zawdzięcza, bo te 
długi pomnaża codziennie grzechami swoimi. Czeka: 
łoby ledy każdego zaprzedanie w onę wieczną nies $ 
wole piekła, „gdyby nam P. Bóg tych długów naszych 
tak czesto nie przebaczał. To więc pierwszą powm 
no być dła nas pobudka, byśmy i my ie przes 
baczali bliźnim, a: "drugą ta` okoliczność, - że EP Bogos 
nam nie daruje, jeżeli za. przykładem Jego nie od- 
puścimy bliźnim naszym ze serca. To bowiem, co 
spotkało onego nieszczęśliwego sługę, spotka i z nas 
każdego niechcącego przebaczyć, jak na końcu tej przy: 
powieści uroczyście nas zapewnia Pan Jezus. 

"Abyśmy przeto tem ćhętniej zawsze od 


e wszystkim, przypomnieć sobie często winniśmy, ~ i 
nego czasu powiedział Jezus uczniom Swoim E 


wielkimi dłużnikami wzgiędem Pana Boga jesteśmy. Ę 


-W tym też celu i dźisiaj rozważymy, ile to mamy do 


zawdzięczenia męce i Śmierci Pana Jezusa na krzyżu, SE 
Gorzką była męża Zbawiciela naszego, bolesną - 

Jego śmierć, lecz słodkie i zbawienne zrodziła owo = 

ce, Wiele cierpiał Pan Jezus, łecz też i wiele. tem cier- 

pieniem Swojem wysłużył. A pierwszą i nigdy 

odpłaconą łaską, jaką zawdzięczamy śmierci J a 


_ Od chwili, kiedy pierwsi rodzice nas 

Grzechem ob [i EB 
:0. SM ie. dziedzictwo DRZE © 

udzi. Z nim „każdy na świał 


z tej. piamty _grzechówej. nie znałby był, gdyby był 
Chrystus nie umarł. Do tej zaś jednej wspólnej nam = = 
wszystkim winy, ileż to grzechów jeszcze własnych = < 
przybyłol Nie był jednak nikt w stanie od tego cie 
żaru Stenienie- swoje. uwolnić, z tych brudów _ grze- 
chowych duszę swoją - oczyścić. Nie. :miał 
człowiek odpowiedniego - e 5 óryby 
czynienie złożył Panu" 

mówi św. Jan w Księdze obj 
umiłował i omy} mas z grzechów  naszyć 


ilekroć | Zi się 6czyścić z - Wszelaki 
ERE _ Jakże wig iln 


m 


mił dusze ludzkie, oszpecał je i niemiłemi w oczach 
Bożych czynił, ałe jakby niewolników oddawał je na 
własność przeklętemu czartowi. Powiada bowiem słu- 
sznie św. Piotr Apostół: „Od kogo kto zwyciężon 
jest, tego i niewolnikiem jest” (H. Piotr II, 10.) A 
straszna to ta niewola szatańska. Niczem w porów- 
naniu z nią niewołą najgorszego pana na -Świecie. 
Dosyć wspomnieć sobie na los tych opętanych, z któ- 
rych Pan Jezus złego ducha wypędzał, aby zrozu- 
mieć opłakany stan ludzi w szatańskiej zostających nie- 
woli. Dyabeł czynił z ludzi narzędzia swojej woli. 
A te to właśnie szałańskie pęta skruszył Pan Jezus 
Swoją męką i śmiercią, bo jak poucza św. Paweł 
Apostół: „Przez śmierć zepsował tego, który miał 
władzę, ło jest dyabła, iżby wyzwolił te, którzy przez 
wszystek żywot podlegli byli niewoli” (Żyd. il, 14, 
15). I dzisiaj tylko ten, kto chce, w niewoli czarta 
zostaje. 


_ Odkupił nas wreszcie Pan Jezus męką i śmiercią 
Swoją od połępienia wiecznego. Grzech będąc winą, 
zasługiwał na karę i to na karę wieczną, niekończą- 
cą się nigdy, jak sam jest również złem nieskończo- 
nem. Już od czasu pierwszego przestępstwa Adama 
wisiał nad nami ten dekret połępienia, który jeszcze 
każdy nowymi grzechami swoimi potwierdzał. Cze- 
kało tedy wszystkich łudzi piekło ze strasznemi mę- 
kami. Leez ten „cyrograł dekretu, który był nam 
przeciwny, Chrystus zniósł z pośrodka, przybiwszy 
go do krzyża” (Kol. H, 14), tak iż jak tenże Apo- 
stół Narodów pisze: „,Teraz nie masz żadnego po- 
tępienia tym, którzy są w Chrystusie” (Rzym. VIII, 
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1). Gi tylko kiedyś wyrok potępienia usłyszą, którzy 


teraz za życia z łask wysłużonych na krzyżu korzy- 
stać nie chcą. 

Lecz aczkolwiek już iu słusznie moglibyśmy za- 
wołać: „Uczynił mi wielkie rzeczy, który możny jest 
i święte imię Jego? (Łuk. I, 49), nie wszysiko to 
jeszcze, co zawdzięczamy męce i Śmierci Pana Jezu- 
sa. Wyrwawszy nas piekłu, chciał nas oddać niebu 
i dlatego dalszym owocem jego męki bolesnej to te 
liczne łaski nam do zbawienia potrzebne. A naj- 
przód ta łaska poświęcająca, która jak gdyby jakaś 
przecidna szata ozdabia duszę, czyni ją Święta i Pa- 
nu Bogu miłą. Tę szatę postradali pierwsi rodzice 
przez grzech, a tem samem byliśmy z niej odarci my 
wszyscy. Chrystus nam ją przywrócił, jako powiada 
święty Paweł Apostół: „„Aleście omyci, aleście po- 
święceni, ałeście usprawiedłiwieni w imię Pana na- 
szego Jezusa Chrystusa” {1 Kor. VI, 11). To też 
słusznie kiedyś na sądzie Swoim będzie się mógł o- 
_ dezwać do każdego nie odzianego ta szatą łaski: 
„Przyjacielu, jakoś tu wszedł nie mając szaty godo- 
wej?” (Mat. XX, 12). 

. Wysłużył nam Pan Jezus także te różne łaski po- 
siłkujące, które oświecają nasz rozum i pobudzają 
wolę do czynienia dobrego. lch zaś skuteczność tak 
wielka, że pomimo całej ułomności naszej możemy zą 
 Apostołem powtórzyć: „Wszystko mogę w Tym, któ- 
ry mnie umacnia” {Filip IV, 13). Z nią każda cno- 
ła łatwa, każdy trud jest lekki, tak iż wsparty tą la- 
ską człowiek szybko dojść może do wielkiej nawet 


doskonałości. niej, jak sam Pan Jezus zapew- 
mia, nicbyśmy nie mogli. Ona „sprawuje w nas i 
chcieć i wykonać wedle dobrej woli? (Filip II, 13). 


Owoc to jednak zrodzony na krzyżu, bo choć i w 
Starym Zakonie nie byli ludzie pozbawieni zupełnie 
-~ lask naukowych, te które otrzymali, byy im udzie- 

_ Jane w przewidywaniu zasług Jezusa Chrystusa. 


w 


- dług tego, co uczy św. Paweł: 


Męka i śmierć Chrysłusowa wysłużyła nam wre- 
szcie i otworzyła niebo, to miejsce wiecznych rozko- 
szy i ogłądania Boga. Dla nieba stworzył Pan Bóg 
człowieka, ziemia miała mu służyć tylko za miejsce 
czasowego pobytu, lecz odkąd człowiek zgrzeszył, stał 
się nieba niegodnym. Od chwili pojawienia się grze- 
chu, niebo było dla człowieka zamknięte. Dlatego to 
nawet dusze Świętych i sprawiedliwych ludzi Siarego 
Zakonu nie mogły wnijść do nieba, lecz zcsiawały 
w oteałani. Krzyż dopiero Chrystusów niebo wszy- 
stkim otworzył. Męce i śmierci Pana Jezusa zaw- 
dzięczamy tę błogą nadzieję dostania się do nieba i 
posiadania na wieki tych niebieskich rozkoszy, o któ- 
rych św. Paweł mówi: „Czego oko nie widziało i 
ucho nie słyszało i w Serce człowiecze nie wsiąpiłę, 
to > Bóg tym, którzy Go miłują” (I Kor. 
H, 9). 

O jakże wielkie dobra spłynęły na nas z kszyża, 
o jakże nieocenione łaski tą ofiarą na krzyżu wysłu- 
żył nam Pan Jezus! Jakże zatem wielkimi wobec 
Niego dłużnikami jesteśmy! | cóż Mu w zamian za 
to wszystko oddamy? Czego od nas żąda za to Pan 
Jezus? Oto jak w ceałem życiu tak i tu zdaje się 
wołać do nas: „Dałem wam przykład, abyście jakom 
Ja czynił, tak i wy czynili” (Jan XIII, 15). Nie żę 
da nawet, byście ala Niego poświęcali życie w ofie- 
rze, ten zaszczyt zachowuje dla dusz szczegółniej wys 
branych. Od nas domaga się miłosierdzia dia bliź- 
nich „Miłosierdzia chcę a nie ofiary? (Mat. XH, 7). 
Pierwszym owocem męki Pana Jezusa było odkupie=- 
nie od grzechu, darowanie win naszych; i nam po- 
trzeba puścić w niepamięć wszystkie doznane kiedy-- 
kolwiek choćby i największe urazy. Za złe zapłacił 
nam Pan Jezus dobrem, bo nam prócz tęgo różne 
łaski wysłużył i my podobnie czyńmy, miłujmy nie- 
przyjaciół naszych, świadczmy im dobrodziejstwa we- 
„Jeżeli łaknie nie 
przyjaciel twój, nakarm go, jeśli pragnie, nabój go, 


nie daj się zwyciężyć złemu, ale zwyciężaj złe w do- 


brem” Rzym. XII, 20, 21). Albowiem tylko wtem — 
czas możemy mieć nadzieję, że nam Pan Bóg odpi- 
ści nasze grzechy, że nam nowych łask do życia 
cnotliwego udzieli, według tych słów Ewangelii dzi: - 
siejszej. „„Takci i Ojciec mój niebieski uczyni wam” - 
(Mat. XVIII, 35). Amen. = 


= 


ROZCZAROWANIE. 


TEOM. Z HISZPAŃSKIEGO.  — 5 


Don Luis, dowiedziawszy się o postanowieniu - 
swojej wnuczki, zraartwił się t zdziwił ogromnie - 
Jak wytłómaczyć sobie tak nagle zerwanie małżefńm 
stwa, ułożonego z wielkiem zadowoleniem obu row 
dzin, i co ważniejsza, obojga narzeczonych. Go mo= 
gio zajść między nimi? Znając dobroć, inteligens 
cyę i rozum swojej wnuczki, przypuszezał biedny, 
starzec, że musiało zajść coś ważnego, co w: zupełs = 
ności usprawiedliwiałoby ien krok dziwny. — : 

Rozmyślając o tem, zaniepokojony i rozgory= 
czony, postanowił wyjść z niepewności. 


Zwróciwszy się do swej synowej, która właśnie 


doniosła mu o niemiłej nowinie, zapytał: 
— Czy Soledad jest w swoim pokoju? 2) 
— Tak, ubiera się, Mamy pójść na Spacer, © 

Zdaje się, że zupełnie nie zdaje sobie sprawy. Z waże. 


ZE OŁ 


z 


ności swego kroku.. — odpowiedziała matka 
oznakami wielkiego rozdraźnienia. 
— Pomówię z nią. Powiedz jej, żeby na mnie 
czekała, a potem pozostaw nas samych. á 

~ W kilka chwil poteni, w bardzo złym humorze, 
choć pozornie spokojny, wchodził Don Luis do po- 
koju swei wnuczki. ` 

Soledad siedziała na niskim. taburecie, przypi- 
ħając kokardę do sukni. Na widok Don Louis wsta- 
ła żywo, i poskoczywszy ku memu, rzuciła mu się 

-na szyję z największą tkliwością: 

— Dziaduniu drogi, czemu wehkodziłeś na scho- 
dy? Za chwilę byłabym zeszła do twego pokoju. 
Wiesz. że nie wychodzę nigdy z domu, nie ucałowa- 
wszy cię poprzednio. 

Piękny obraz tworzyli oboje. ten starzec o si- 
wych włosach i ta piękna dwudziestoletnia panna, 
tuiący się do siebie, jakby ona chciała przełać w 
Starca coś ze swej własnej siły i młodości. Ate 
Don Louis, przypomniawszy sobie eel swego przy- 
bycia. odsunął łagodnie wnuczkę od siebie i stara- 
jąc się nadać twarzy i głosowi wielką SUrOWOŚĆ, CO 
niezbyt mu się udawało, zapytal: 

— I cóż to znaczy? Co się stalo? Czy my- 
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_ślisz, że mężczyźni to lalki. któremi bawić się Mmo- 


Żna? Czy nie wiesz jaki skandal tem zerwaniem 
wywołujecz? Cały Madryt dziś mówi o nas, nie- 
- wiadomo jak, i to z twojej winy! 

©- — Nie gniewaj się na mnie. dziaduniu... 

_. — Jak mogłaś tak postąpić? Mieszkanie pra- 
wie urządzone. podarunki zrobione. i zrywać w ten 
„sposób.. Co pomyślą sobie ludzie? 

— Dziaduniu, kiedy ja mialam słuszność... 

— Co też ty mówisz! Czy ei się nie zdaje, że 
człowieka młodego, we wszystkiem odpowiedniego 
dla ciebie. z dobrej rodziny. i bogatego w dodatku, 
znajduje się codzień? — Cóż en ei arsbil? Kto 
zerwał, ty, czy on? 

== Nic mi nie zrobił, a zerwałam iat 
- = Ależ dlaczego, jak mogłaś? 
|. — Cóż chcesz. dziaduniu., — sbcejemy z kimś 
miesiące, lata całe, zdaje mam się, że poznaliśmy go 
dokładnie — i nagle pokazuje się, że byliśmy w błę- 
dzie. Lepiej dowiedzieć się o tem zawczasu... 

+— Ale, czy popelnił eo brzydkiego? czy do- 

wiedziałaś się o czemś, co piatni jego honor? 

— Dowiedziałam się o malej rzeczy, ale dla 
mnie bardzo ważnej. Może ludzie powiedzą, że 
okryłam się śmiesznością, ale ja jestem pewną. że 
Zrobiłam dobrze. Usiędź tu, dziadwniu, wysłuchaj 
wszystkiego i nie gniewaj się ba mnie, dopóki nie 

dowiesz sie o przyczynie mego zerwania. 

, ”Wyrzekłszy to bez pieszczot i przymilań, lecz 
bardzo poważnie, przysunęła fotel do kominka, na 
którym wesoło palił się ogień. - 5 

= Posadziwszy dziadka wygodnie, to siadając mu 

na kolanach, to chodząc po pokoju zaczęła mówić: 
=- — Piękny, bogaty, z dobrej rodziny, to wszy- 
 'stko prawda. A prócz tego, przyznaję, kochałam 
' go... Mimo to, zerwałam z powodu drobnostki, na 
= którą wiele kobiet nie zwróciłoby, może wagi.. 

31 — No, a0., mów. dalej. 5 : 
-~ — Wiesz dziaduniu, że kochałiśmy się półtora 
roku. Zaczęło się to wkrótce potem, kiedy ojciec 
- kupił tę willę. Z okien mojego pokoju widać całą 
_ promenadę aż do wylotu ulicy Castellana. Codzień 


rano czekałam w tem oknie na Manola i widziałany 
jak z punktualnością zakochanego ukazywał się korę 
no o 10-ei na rogu ulicy. Wtedy przyspieszał biegi 
iw kilka minut już był tu. 

- — Pamiętam: koń jego Lucero, jest pięknem 
zwierzęciem, to klejnot prawdziwy. ć 

= — Lucero biegł zawsze z wygięta szyją, pot: 
niesionym bem „okryty pianą. a ruchy jego były tA 
piękne, giętkie, chód tak lekki! Zdawało się. że 
zwierzę rozumiałe, iaką przynosiło mi radość 
i chciało mi ją przyspieszyć. W mgnieniu oka do- 
biegał do kraty. Ponieważ o tei porze nikt iędy nie 
przechodzi. schodziłam zwykłe do ogrodn i przez 
chwilę rozmawiałam z Manolem, a nigdy nie zas 
pomniałam przynieść dla Lucera biszkoptu lub kilka 
kawaików cukru. Nie masz pojęcia, dziaduniu, jakie 
to było inteligentne zwierzę, jak wiedziało, gdzie 
szukać łakoci, i jak wyciągało swój piękny łeb po- 
przez kraty, otrzymawszy biszkopt lub cukier. Na- 
turalnie, że głównem mojem zajęciem dla mnie, byłą 
rczmowaą z Manolem. Nie potrzebuję ci zresztą tegę 
mówić, dziaduniu. Koniem nie zaimowałam się diu- 
żej, niż chwilę. ale doprawdy, lubiłam go bardzo, 
byłam przywiązaną do niego. Przecież to zwie= 
rzę przynosiło mi zawsze Manola, a przynosiło tak 
szybko, jakby miało skrzydła. > 

— Ale co to wszystko ma wspólnego... 

— Byłamże ja prawdziwie zakochana w Ma 
nolu? Z ręką na Sercu, zdaje mi się, że tak. Prze 
dewszystkiem, oprócz tego. że iest pięknym, dobsze 
wychowanym i rycerskim, wydawał mi się dobrym, 
bardzo dobrym człowiekiem o szlachetnych mezu- 
ciach... ; 

— I cóż? 

— Prędko skończę. Przed dziesięciu czy dwu. 
nastu dniami, pewnego poranku, Manola przybył na 
innym koniu. Naturalnie, zdziwiłam się i zapyła- 
lam, dlaczego ta zmiana, co się stało Łucerowi? 
Chory jest — odpowiedział — biedne zwierzę... wy- 
zdrowieje, nie obawiaj sie. Nie mówiliśmy więceł 
o tem. Następnych dni pytałam o konia i uderzyło 
mnie, iż Manolo odpowiadał wymijająco. 

Wreszcie zeszłego tygodnia służący Manola 
przyniósł mi list, a ponieważ zawsze €oś dostaje 
ode mnie. chciał oddać mi go osobiście. Pamięta- 
iac o koniu, zapytałam go, jak się ma Lucero? Słu 
żący zrobił dziwną minę, trochę gapiowatą, troch 
smutną i odpowiedział: 

_— Biedne konisko, nie będzie już biegał. 

— Czy nie żyje? — spytałam. 

— Nie żyje. panienko, i to jeszcze w. tak 
sposób... 

— Cóż się stało? 

Ale sługa, jakby bojąc się, że za wiele powie 
dział, zamilkł. Musiałam wyciągnąć od niego sło 
wo po słowie, i dopiero gdy przyrzekłam. że nie nit 
powiem Manolowi, opowiedział mi, że koniowi co! 
się zrobiło na nodze, nie wiem. czy to były guzy, 
czy wrzody, dość, że potem porobiły mu się rany, 
I tu występuje nieludzkie postąpienie Manola. We: 
terynarz powiedział mu, że na to niema lekarstwa 
że koń zostanie na zawsze, jeżeli nie zupełnie bez- - 


 vżyturym, to w każdym razie bardzo wadliwym. 


I Manolo zamiast zostawić go spokojnie w stajni, 
choćby to kosztowało nieco, albo ostatecznie konia 
zabić wystrzałem.. Manolo sprzedał go, ale sprze- 
dał do cyrku, na walkę byków, wiedząc. że czeka < 
tam Lucera śmierć od rogów byka... 


AU 


= 


- — Brutal! — zawołał Don Luis, nie mogąc pa- - 


wstrzymać oburzenia. 

> = A co najgorsze: działo się to w piątek — otóż 

w niedzielę Manolo poszedł. na walkę byków i pa- 
_ trzał na śmierć biednego Litcera na arenie. Nie po- 

trzebuję nic więcej dodawać, dziaduniu.., 


Ą — 


. Mówiąc to, Soledad otarła łzę, którą spowodo» 


wał może nietylko żal za straconem zwierzęciem, 
ale także ból rozczarowania, które przecierpiała. 
I ciągnęła dalej: 

— Ja lubię pójść czasem na walkę byków. bo 
bawi mnie ożywienie ludzi, atmosiera, jaka wtedy 
panuje, ale na to, co zrobił Manolo trudno znaleść 

-~ _ mazwę! Lucero, który przywoził go do mnie, na 
SĘ -kłórego oczekiwałam, którego kochałam, bo przyby, 
"wał, jakby lecąc... Słyszałam nieraz, dziaduniu, że 
kiedy podczas bitwy padł ci ulubiony koń, byłe to 
dla. ciebie wielkiem zmartwieniem... I nareszcie — 
kończyła Soledad z niezwykłą energią — przeko- 
nalam się, że Manolo jest ztym człowiekiem, dla- 

dego też nie wyjdę za niegoi 


Czy w wieńcu z globów, w słonecznej szacie 
- Zasiadasz, Panie, w Twym Majestacie, 
"A tron Twój jasną otoczon tęczą, 


3 


-Wszędzie w Twą miłość ku światu wierzę, 
= Boga iludu czytam przymierze, .. 


 UCZUNE PTAK. o 


-Pod względem zdolności umysłowych nie ustępu: 


przewyższają nawet rozumem. Na dowód przytłacza- 
my tu następujące przykłady, wyjęte z książki druko- 
wanej przed dwiesiu laty, a tem samem mało komu 
zis znane. Jezuita Drexel opowiada, że rodzice je- 
ieli kosa, który nie tyiko Śpiewał zimą i latem, 
że w mocy, i z łatwością wyuczał się rozmai- 
Drexel grał na klawikondzie, siadał 
nencie, słuchał uważnie, a poieni śpie- 


akiem  kilkakrotnem ćwiczeniu 


obiedzie. Sia 


í 


- wzór ze mnie”. 
wia podróżni o znaczeniu tego: napisu. 
ja ptaki wcale zwierzętom ssącym, a niektóre z nich 


za = nak 


— Módlże się, szelmo! ` R ER 
— Qui es! (Tyś sam taki) — wrzesnęia papuga 
i uciekła. O) SEE 


podróżnych. Jeden z nich był artystą, drugi starzec 
0 poważnem obliczu, 


rozległa „dolinę, płynie przez jeziora, zabiera liczne 


bez ustanku pracować, ażeby. się zbogacić. 


— Ja — odparł starzec — widzę inne znac 
W tym napisie. To źródło pokrzepia s z ; 


dego, kto sie doń zbliży. Jego. 
: mina nas, ażebyśmy się starali być p 


zwierzę nią pogardza. 
- wanym, bądź czystym ! 


Niejaki hrabia Flasco miał papugę, która ukradła 
raz w kuchni kawałek mięsa, za co rozgniewana ku- =- 
charka oblała ją goraca wodą. Od wrzątku ucierpiała 
najbardziej jej głowa, tak że zupełnie wyłysiała.. W 
kilka dni potem odwiedził hrabiego pieban * miejsco- 
wy. Jak tylko papuga spostrzegła tonzure na jego 
głowie, przyleciała natychmiast i zawołała szyderczo: 

„Cha, cha, cza! Czy ty także ukradłeś pieczeń?” 

Jeszcze dziwniejsze rzeczy opowiada nasze źró- 
dło o innej papudze, własności pewnego opała we 
Francyi. Uczony ten ptak odmawiał co rana OJCZERĘ 
nasz po łacinie razem z Gloria patri itd. Gdy młod- Gie 
si zakonnicy zimylili co w. śpiewie, schylała giowę ku 
ziemi, przeciskaia dziób do piersi i wołała: © mea 
culpa, mea culpa (O moja wina, moja wina). A gdy 
znowu dobrze śpiewali, mówiła; Deo gratias (Bogu 
dzięki). Pewnego dnia przybył obcy prałat do kla- 
szłoru, i dowiedziawszy się o zmyślności tej papu- 
gi, żądał, by odmówiła przy nim Ojcze nasz. Pa- 
puga nie uznając powagi obcego, odmówiła postu- 
szelistwa. Prałat użył tedy innego sposobu, zaczął 
sami odmawiać Ojcze nasz, spodziewając się, że pa- 
puga będzie mówić za nim; ale ptak milczał ciagle. 
Rozgniewany tem prałat zawołał w końcu: 


REESS NOW CA LA CE OPZZ 


TRY: 


- Jakaś dumna, wystrojana dama w. kościele nie 
podobała jej się tak dalece, że usiadła jej na głowie, | 


zwalała sie i odlatując, zawołała: 
©- — Pukis et umbra sumus( (Prochem i popio- - 
łem jesteśmy). > > > 
% 


POWIASTKA WSCHODNIA. — 
Pewnego razu zeszło się u źródła na puszczy ` 


a trzeci młodzian, Szukający 
zbłąkanego jagnięcia. - Na jednej z płyt krynicznych 
znajdował się stary, zwietrzały już napis. „Bierzcie 
Spoczywając przy źródle, rozma 


— To źródło — ozwał się artysta — przebiega 


ruczaje i strumienie, i staje się w końcu samo wielk 
ką rzeką. Ten napis uczy nas tedy, że powinniś 


zy 


n przysłuchiwał sie w milczeniu; gdy 
o go o zdanie, odrzekł bez namysłu: 
— Woda źródłowa nie. ma żadnej wartości, jeli 
nie jest czysła. Melna staje się obrzydliwą, i nawet. 
Jeżli więc chcesz być szan 


AU 


m. 


